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P re n u m e ra t a  w raz z p rz e sy łk ą  pocztow a w y n o s i: w p ań s tw ie  
lu stry aek iem  ro c z n ie  6 z łr . w. a., p ó łro czn ie  3 z łi . w. a., w . . .
in /nań sk iem  i ca łem  p ań stw ie  n iem ieak iem  roczn ie 1 <2 m arek , poł- 
■oeznie 6 m a re k ; w K rólestw ie po lsk iem  roczn ie  6 ru b li, pó łroczn ie  
i ruble. P o jed y n czy  n u m er 12 et. w. a. C ena m se ra tu  od m iejsca 
v iersza dw utom ow ego d la  członków  T ow arzystw  okręgow ych, p renu - 
nerujacY ch „T y g o d n ik "  4 cen ty , dla w szystk ich  in n y ch  8 centów.

Tygodnik  Rolniczy" w ychodzi w Sobotę każdego ty g o d n ia . 
N iefrankow anych  listów  n ie  przy jm uje się . R ek lam acye n le -  

opieczctow ane n ie  pod legają  op łac ie  pocztowej. M anusk ryp tu  w inne 
być opatrzone podpisem  a u to ra : n ieunueszezonych  n i e  zw raca  się. _ 

Zam ów ienia na „T y g o d n ik " , i og łoszenia, przyjm uje A d m in i- 
s trao y a  „T y g o d n ik a" , p rzy  u licy  K arm elickiej 1. 42 a r ty k u ły  zas n a ­
leży odsy łać do B edakey i p rzy  u licy  G arncarsk ie j 1. 5 .

hodow li b yd ła . —  O b iegunce  u  c ie lą t i o sp o -
T re ś ć .  S p raw o zd an ie  z p o sie d zen ia  Kom itetu -  A n k ie ta  w ' K & I c T  handlow e,

so b ie  je j leczen ia . -  P rz ech o w y w an ie  owoców. -  R ozm aitości. -  O znajm ien ia . u k o s z e n iu

SPRAWOZDANIE
Z posiedzenia K om itetu  Towarzystwa rolniczego krakow­

skiego z  dnia  20 m at ca z .  b.

1) W sk u te k  odezw y N a m ie s tn ic tw a  w sp ra w ie  sub-  
w encyi p o trzebn e j  na  naukę  ro ln ic tw a ,  w e z w a ł  K om  tet 
sekcyę ro ln icza  do p rz ed ło że n ia  o d n o śn y ch  w niosków .

2)  P ro je k t  ro zg ran iczen ia  s t r e f  d la  stucyj buh a i ,  
który o p ra c o w a n y  zos ta ł  p rz e z  p. in s p e k to ra  ob ó r  zarodo­
w ych  i o d es łan y  n a  p o p rz e d n ie m  p o s ied zen iu  do w z m o ­
cnionej sekcyi h o d o w lan e j ,  p rz y ją ł  K o m ite t  na w niosek  

tejże sekcyi z n a s tępu jąee in i  d o d a tk a m i:
o.) W  razie  ż ąd an ia  W y d z ia łu  T ow . ro ln .  ok ręg ow ego , 

w o lno  j e s t  K o m ite to w i  poczynić  p e w n e  zm ian y  w roz 
g ra n ic z e n iu  s t r e f  i w  w y borze  r a sy  b u h a i  p rzeznaczo  

nycli d la  stacyj.
b)  B uha je  ra sy  kra jow ej m o g ą  być  w m ia r ę  dochow ku 

w p ro w a d z o n e  s topn iow o w e  w szys tk ich  s t re fa ch  h o ­

do w lan y ch .
c) W y s to so w ać  zap y ta n ie  do W yd z ia łu  T o w a rz y s tw a  roi. 

o k rę g o w eg o  m ie leck iego : czy i o ile rasę  k fa jow ą, 
z w a n ą  m a y d a ń s k ą ,  m o ż n a b y  u lepszy ć  i zastosow ać 

z p oży tk iem  d la  tam te jsze j  oko licy?
3) W s k u te k  pow zię tego  ju ż  p o p rz e d n io  p o s tan o w ie ­

nia zw in ięc ia  je d n e j  o bory  zarodow ej r a sy  ho len d e rsk ie j  
' je d n e j  o b o ry  rasy  kuh land sk ie j ,  a u s ta n o w ie n ia  n a to ­
m iast ob ó r  ra sy  o ld en bu rsk ie j ,  u c h w a lo n o  porozu m ieć  się

z k ie ro w n ik am i ty ch  o bó r  co do sp o so b u  ich s p ie n ię ż e n ia  
zas trzega jąc  os ta teczne  zbad an ie  tej s p r a w y  kom isyi,  z ło ­
żonej z in s p e k to ra  obór  zarodowrych  i de lega tów ' w y z n a ­
czo n ych  p rzez  p r e z y d y u m  K om ite tu .

4) O rzeczen ie  co do pod ań ,  k tó re  w n ies iono  już o 
u m ie szczen ie  m a jąc y ch  się u tw o rzy ć  n o w y ch  o bó r  z a ro ­
d o w y ch  ra sy  o lden bu rsk ie j ,  o d roczono  aż do u k o ń czen ia  
w y p rz ed aży  obór w y m ie n io n y c h  pow yżej i ro zp isan ia  

k on k u rsu .
5. W sk u tek  p o d an ia  W y d z ia łu  g ospo d a rc zeg o  stacyi 

k lim atyczne j w  Z a k o p a n e m ,  u c h w a lo n o  zakupić  d la  tej oko­
licy b u h a ja  ra sy  p inzgausk ie j  z o bory  zarodow ej w Ł ęk ach .

6) P os tano w ion o  rów nież , by  zakup ić  w' Ł ę k a c h  b u ­
haja d la  obory  zarodow ej w Ł u kaw icy ,  a polecić  s p r z e ­
d a n ie  roz p ło d n ik a  do tychczasow ego.

7) S p ra w ę  u m o w y  z p e w n ą  fab ry k ą  ce lem  d o s t a r ­
czan ia  cz łon ko m  T o w a rz y s tw a  roi. naw ozów  h a n d lo w y ch  
z o d p o w ie d n ie m  p o rę c z e n ie m  i po c e n a c h  na jtań szy ch ,  
odroczono  aż do w y ja śn ien ia  n ie k tó ry c h  w ątpliwości.

8 )  P os tano w ion o  p rze d ło ży ć  Z g ro m a d z e n iu  O g ó ln em u  
w niosek  w sp raw ie  podjęcia  s t a ra ń  u M in is te r s tw a  oświaty, 
by  uczn iow ie  s tu d y u m  ro ln iczego  w U n iw ersy tec ie  J a g i e l ­
lońsk im , k tó rzy  ukończyli  p o p rzed n io  w yższą  szkołę  rea lną ,  
mieli p raw o  —  ró w n ie ż  ja k  m a tu rzy śc i  g im n a z y a ln i  — z d a ­
w an ia  eg z a m in ó w  z ca łe go  k u rs u  ro ln iczego .

9 )  O dezw ę  T ow . roi. w O paw ie  o p o p a rc ie  petycyi 
w n ies ione j do M in is te r s tw a  sk a rb u  w sp ra w ie  z m ian y  do-

O r e n  c. i  Towarzystwa rolu iczop  M o w s H e s o .
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tychczasowego opodatkowania spirytusu kontyngentowego, 
poruczono do orzeczenia pp. Stanisławowi Żeleńskiemu i 
Karolowi Czeczowi.

10) W niosek Kuratoryi szkoły roi. w Czernichowie 
o rozszerzenie tamże ogrodu owocowego celem dostarcza­
nia rolnikom odpowiednich szczepów, uznano za nader 
praktyczny i naglący, postanowiono więc poprzeć go 
w Wydziale krajowym.

11) Sprawę podniesienia w kraju naszym hodowli 
bydła, poruszoną obecnie przez W ydział krajowy w myśl 
wniosku posła dra Rutowskiego, a przedkładanej Sejmowi 
przez Komitet kilkakrotnie jako naglącej, poruczono wzmo­
cnionej sekcyi hodowlanej dla przedłożenia dokładnych 
wniosków na najbliższe posiedzenie Komitetu.

12 . Przychylono się do wniosku Tow. roi. wielic­
kiego, by wykarczowana parcela lasowa w Bodzanowie, 
w objętości 90 morgów, zalesioną została na obszarze 30 
morgów.

13) Za nadesłanie 2 tomów dzieła ekonomiczno-sta- 
tystycznego, wydanego przez ś. p. Mieczysława Marassego, 
postanowiono złożyć podziękowanie bratu autora p. Ada­
mowi Marassemu jako ofiarodawcy.

14) Ofiarowane Komitetowi dzieło dra H. Kadyi’ego 
(w 9 egzem plarzach) „O potrzebie zasadniczej reformy 
studynrn w eterynaryi", przesłano prof, drowi Walentowi- 
czowi z pyośbą o udzielenie pisemnej oceny.

15) Odpowiedź JE . p. m inistra Zaleskiego i Mini­
sterstwa rolnictwa w sprawie delegatów do ankiety cłowo- 
haudlowej, przyjęto tymczasowo do wiadomości.

16) Przyjęto również do wiadomości kilka spraw 
bieżących.

Aulieta w sjrawie podniesienia iiodowli t j i la .
W  pierwszej połowie marca, odbyła się. w galic. To­

warzystwie gospodarczem we Lwowie ankieta, zwołana 
przez komitet Towarzystwa, celem obmyślenia środków ku 
podniesieniu hodowli bydła.

Ankieta wyraziła w tej mierze następujące zapatry­
wania :

1. Należy za pośrednictwem Koła polskiego we W ie­
dniu starać się o wyjednanie subwencyi rządowej w wy­
sokości dwa razy większej, niż w latach ostatnich była 
udzielaną; w motywach żądania powołując się ewentualnie 
(t. j. w razie uzyskania corocznej subwencyi z funduszów 
krajowych! na to, iż c. k. Rząd przyczyniać się winien 
do popierania hodowli przynajmniej taką samą sumą, jaką 
na ten cel kraj łoży. Należy zaś dążyć do zapewnienia ! 
sobie tej subwencyi stale na dłuższy szereg, n. p na 10 
lat, ażeby na tej podstawie program  ułożony i działanie
z góry obmyślauem i zorganizowanem być mogło.

2 . N ależy wyjednać u kraju utworzenie stałego fun­
duszu hodowlanego w jednorazowej wysokości 50,000 złr.

przeznaczonego na udzielanie gminom bezprocentowych 
pożyczek na zakupno buhajów i udzielanie przez 10 lat 
corocznej subwencyi po 30,000 złr. wynoszącej, z prze­
znaczeniem na podniesienie hodowli bydła. Fundusz ho­
dowlany i subwencye użyte być mają jedynie za pośre­
dnictwem obu krajowych Towarzystw gospodarczych, jako 
najlepiej obznajomionych ze stosunkami rolniczemi kraju 
wogóle, a z potrzebami hodowli bydła w szczególności.

3. Ankieta uznaje, że samo tworzenie i subwencvo- 
nowaliie obór zarodowych i stacyj buhajów nie jest jesz­
cze wystarczającem do podniesienia hodowli i że wraz ze 
zwiększeniem subwencyi należy prócz tego wyzyskać w jak 
najpełniejszej mierze i inne, ku jej podniesieniu dążące 
środki, a w szczególności:

a) Celem zyskania należytej pods'awy do raeyonal- 
nego postępowania należy prowadzić dalsze, a bardziej 
szczegółowe i dokładne badania stosunków hodowlanych 
w kraju faktycznie istniejących i warunków, od których 
one zawisły.

b) Obok dotychczasowego sposobu subweneyouowa- 
nia udzielać też zasiłków7 gminom na zakupno buhajów, 
które to zasiłki dopiero byłyby napowrót ściągane, gdyby 
gmina do zasiłku przywiązanemu obowiązkowi stałego u- 
trzymania buhaja zadość czynić przestała.

c) Należy dawać hodowli zachętę przez urządzanie 
wystaw krajowych, okręgowych i powiatowych, przez pre­
miowanie bydła włościańskiego i popieranie powstających 
Tow'arzystw7 hodowlanych.

d) Należy popierać podniesienie produkeyi paszy 
tak pod względem ilościowym, jak i jakościowym, przez 
pouczanie, zachęty, zasiłki na melioracye, dostarczanie spo­
sobności nabycia odpowiedniego nasienia i t. d.

e) Należy zwrócić baczną uwagę na poprawę sto­
sunków, dotyczących warunków zbytu produktów zwierzę­
cych, między innemi na stosunki odbytu produk<ów na­
białowych.

f)  N ależy popularyzować i szerzyć zasady racyonal- 
nej hodowli za pośrednictwem bądź nauczycieli wędro­
wnych, bądź krajowych i okręgowych inspektorów hodo­
wli i mleczarstwa, przez wydanie dziełek popularnych.

4. Na zapytanie dotyczące potrzeby o liceneyonowa- 
niu buhajów, odpowiedziała ankieta, że uznaje naglącą po­
trzebę takiej ustawy. Ustawa ta ma zawierać postanowienie, 
że do pokrywania cudzego bydła tylko buhaj licencyono- 
wany używany być może, ma przepisać ogólne norm y Ii- 
cencyonowania i orzec, że w w ypadkach, gdzieby w gm i­
nie nie znalazł się nikt, ktoby był gotów utrzymywać 
licencyonowanego buhaja dla obcego bydła, gmina obo­
wiązaną będzie stosownie do ilości krów postarać się sa­
ma o takiego buhaja. Ma ona dalej przepisać sposoby na­
bywania i utrzymywania buhajów gm innych, unormować 
sposoby dozoru i ustanowić rygory, zapewniające dostate­
czne wykonanie swych przepisów. Określić ma nareszcie 
okres przejściowy, jaki w miarę przeprowadzonych szcze­
gółowych badań okaże się koniecznym, a w którymby ze
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w z g lędu  n a  b r a k  bąd ź  funduszów , bądź  m a te ry a łu  rozp ło ­
dowego, n o rm y  l ieen cy o n o w an ia  i in n e  p rzep isy  u s taw y ,  
bądź ogólnie, bąd ź  d la  p e w n y c h  miejscowości zm o d y  tiko­
wa nenii być  m ogły .  C e lem  o p raco w an ia  szczegółów  rze ­
czonej us taw y , zażądać  m a  kom ite t  T o w a rzy s tw a  g o sp o d a r ­
czego u  W y d z ia łu  kra jowego, w zg lędn ie  u k ra jowej kom i-  
syi d la  sp ra w  ro ln iczych ,  zas iągn ięc ia  opinii obu T o w a­

rzys tw  go sp o d arsk ich .
W niosek, p rze d s ta w io n y  p rzez  p. Ju l iu s z a  F r o m m l a ,  

za ła tw iła  an k ie ta  w  ten  sposób ,  —  iż na ra z ie  w obec 
b rak u  m a te ry a łu  rozp ło do w ego , a z am ie rzo neg o  w p r o w a ­
dzen ia  w życie u s ta w y  o l icen cyo no w an iu  b u h a jó w  i z a ­
p ro w a d zen ia  b u h a jó w  g m i n n y c h ,  do czego w ie lka  ilość 
m a te ry a łu  ro z p ło d o w e g o  będzie  p o trzeb n ą ,  p o ż ąd an e  z r e ­
sz tą  bard zo  u jed n o s ta jn ien ie  ra s  b y d ła  w y p a d a  odłożyć  do

czasu późniejszego.
Do celu w n io sk iem  zam ie rzo neg o ,  dążyć na leż y  

zdan iem  ank ie ty  -  tym czasow o w m ia rę  m ożn ośc i  odpo- 
w ied n iem  u k ła d a n ie m  w a ru n k ó w  l ieencyonow an ia ,  p rzy -  
s tosow yw ując  je  do p e w n y c h  okolic i d la teg o  u s ta w a  p rz e ­
pisując n o rm y  lieency on ow an ia  zostaw ić  w in n a  p e w n ą  w ol­
ność, um ożliw ia jącą  zas tosow an ie  loka ln ie  w sk a z a n y c h  1110- 
dylikacyj no rm  ogólnych .  Z re sz tą  by ła  an k ie ta  zdan ia ,  że 
po w p ro w a d z e n iu  w życie u s taw y  o l ic e n cy on ow an iu  d a ­
leko sku teczn ie j  dz ia łać  będz ie  m o ż n a  w k ie ru n k u  u jedn o ­

s ta jn ien ia  ras.

0 biegunce u cieląt i o sposobach jej leczenia. *)
P o m iędzy  zw ie rzę tam i d o m o w e m i p a n u je  najw iększa  

śm ierte lność ,  g d y  są  w w ieku  m ło d o c ia n y m ;  j e s t  to p e ­
w nik  s tw ie rd zo n y  n a d e r  l icznem i dośw iad czen iam i.  I nie 
m a  w tein nic tak  da lec e  dz iw n ego ,  jeżeli zw ażym y , że 
d e l ik a tn y  o rg a n iz m  m ło d eg o  zw ierzęc ia  b a rd zo  jes t  w ra ­
ż liw y na wszelkie ,  a szczegó ln ie  n a  szkod liw e  w p ły w y  
z e w n ę trz n e ,  tak  a tm o sfe ry c zn e ,  ja k  i p o ch o d zące  z p o ­
karm u. U cieląt jes t  b ie g u n k a  n a jp o w szechn ie jszą  cho­
ro b ą ,  która w p ie rw s z y c h  ty go d n ia ch  ich życia zabie ra  
z p o m iędzy  n ich  liczne  ofiary. Z auw ażan o  n ie jednokro tn ie ,  
że ch o ro b a  ta ta m  g ra su je  n a jgw a łtow n ie j ,  g dz ie  g o sp o ­
da rs tw o  p ro w ad z i  się z w ie lk iem i n a k ła d a m i,  a m ian o w i­
c ie , że b y w a  ono w y n ik ie m  n ie p ra w id ło w e g o  k a rm ien ia  
k rów , g dy  sa  cielne. P ró c z  tego  m ieć  o na  m oże  i in n e  
p rzyczy ny ,  ja k  lip. zaz iębienie  w e w n ę t r z n e ,  n a g ła  zm ian a  
paszy, tw a rd a  i n ie zu p e łn ie  czysta  w od a  i t. p.

Dopóki cielę ssie m a tk ę ,  zapaść  m o że  n a  b iegu nk ę ,  
jeże li  ona  choru je  na  zapa len ie  w y m ien ia ,  albo też  na  
zarazę p yska  i racić, bo w  ta k im  razie m leko  w sk u te k  
gorączki,  j a k a  z te m i  ch o ro b a m i je s t  połączona, b y w a  też 
dla de l ik a tn eg o  cie lęcia zag o rące ,  szybko  się w n im  roz­
k łada  ch e m ic z n ie  i to nie ty le  w sk u tek  t raw ien ia ,  jak r a ­

*) Z „ Z ie m ia n in a 11.

czej w sk u te k  swej rzadkości ,  w y tw a rz a  w ięc  ro zm aite  

gazy  w zdym ające ,  k tó re  w y w o łu ją  b ieg un kę .

T ak i  s a m  sk u tek  zw y k ł  n a s tę p o w a ć  u cieląt św ieżo 
o d są d z o n y c h  od krowy, jeże li  im  się da je  p o k a rm  zago- 
rący, lub  zaz im ny , a lbo  jeże li  zaw cześn ie  chce  się je p r z y ­
zw yczajać do paszy  tw a rd e j  i t r u d n e j  do s t raw ien ia .  N ie­
kiedy p rz y c z y n a  w ym ien io n e j  ch o ro by  leży w o s łab ionem , 
a za tem  n ie d o k ła d n e m  traw ien iu  żo łądka , co najczęściej 

się p rzytrafia ,  g d y  cielę p o łk n ie  więcej p o k a rm u  naraz, 
aniże li go  zdoła  s t raw ić .  W  tak im  zaś razie b ie g u n k a  roz ­
poczyna0 się od lekk iego  rozw oln ien ia ,  k tó re  w z m a g a  się 
z k ażd y m  d n iem , jeżeli się p rzec iw  n ie m u  m e  uży je  o d ­

p o w iedn ieg o  le ka rs tw a .
Z tego ,  cośm y pow iedzie li  o m ożl iw ych  p rzy czyn ach  

b ie g u n k i  u c ieląt, w y n ik a  p o n ie k ą d  sam  ze sieb ie  sposób 
jej leczenia .  P o trzeb a  ty lko t r z y m a ć  się ogó lne j  zasady  
lekarsk ie j ,  że kto ch ce  zapob iedz  jakiej ch o ro b ie ,  p o w in ien  
p rz e d e w sz y s tk ie m  u su n ą ć  do niej po w ody . D la tego  h o ­
dow ca  in w e n ta r z a  szczegó ln ie jszą  b aczn ość  zw roc ie  p o w i­

n ien  na  nas tęp u jące  w skazów ki:
1) M ło do c ian e  bydło , m ian ow ic ie  w p ie rw s z y c h  ty ­

g o d n ia c h  sw ego  życia, p o w in n o  p rz e b y w a ć  w s ta jn iach  i 
oborach ,  w o ln y c h  od  g w a ł to w n e g o  p rz e w ie w u ,  m ieć z a w ­
sze c iep łe  i such e  legow isko  i p o d o s ta tk iem  m ie jsca  do 
sw o b o d n e g o  ruch u .  P r z y t e m  św ia t ło  m usi m ieć  w o lny  
w  n ich  p rz y s tę p  i p o w ie trz e  zaw sze  b y ć  czys te  i często 
odśw ieżane, a lb o w iem  je d n o  i d ru g ie  j e s t  n ie o d zo w n y m  
w a ru n k ie m  do u t r z y m a n ia  o rg a n iz m u  zw ie rzęceg o  w po ­

m y ś ln y m  s tan ie  zdrow ia .
2 )  S k ó rę  m ło d eg o  zw ierzęcia  na leż y  u t r z y m y w a ć  

w m ożliw ie  doskona łe j  czystości, bo  to n ie ty lko  j e  h a r tu je  
n a  zim no, a le  w d o d a tk u  u z u p e łn ia ,  że  się tak  w y ra ż ę ,  
o d d y ch an ie ,  nie b io rąc  w r a c h u b ę  tego, że p rzez  czyszcze­
n ie  skóry ,  s p ra w ia  się zw ierzęciu  w ie lk ą  p rzy jem n o ść .

3) S koro  po goda  sprzyja ,  n a leż y  m łodoc iany  in w e n ­
ta rz  w ypuszczać  n a  p o d w órze ,  lub, co jeszcze  lep ie j ,  n a  
m ie jsce  o g rodzone ,  a tak  p r z e s t ro n e ,  iżby m łod o  zw ie­
rz ę ta  po b iegać  sobie m o g ły  do woli. A lb o w ie m  ru c h  n a  
św ież em  p o w ie trzu  p rz y c z y n ia  się w  w y so k im  s to p n iu  do 

u t r z y m a n ia  zd row ia .
4 )  K a rm ien ie  o d b y w a ć  się p o w in n o ,  o ile m ożn a ,  

jed n a k o w o .  J e s t  to k a rd y n a ln a  zasada , p rzec iw ko  które j  
n ie s te ty  zby t często w y k rac za  op rzą ta rk a ,  lu b  og ran iczo n y  
um ys łow o , albo n ie s ta ra n n y  sko tarz .  N ie  je s t  b o w ie m  b y ­
n a jm n ie j  rzeczą  o b o ję tn ą ,  w  jaki sposób  m ło d e  c ie lą tko  
p rz y jm u je  p o d a n y  sobie p o k a rm .  J e d e n  l i t r  w o ln o  sp o ż y ­
tego  m leka  p rzy n o s i  m u  zn aczn ie  w ięcej pożytku , niż 10 
li trów  n ag le  po ch ło n ię ty ch .  Skoro  ty lko  o p rz ą ta rk a  sp o ­
strzeże, iż k tó re  c ielę zb y t  g w a ł to w n ie  pije m leko ,  po ­
w in n a  m u  n a ty c h m ia s t  w łożyć  pa lec  z bo k u  do pysk a ,  
ażeby  p o k a rm  ty lko  zw o ln a  do s taw a ł  się do żo łądka . P r z y  
tej sposobnośc i  w s p o m in a m y  naw iasow o, że m lek o  os ty ­
g łe  i jnż n a p ó ł  zsiad łe ,  n ie  je s t  o d p o w ie d n im  d la  m ło ­

dy ch  c ielą t p o k a rm e m .
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5) Szczególnego baczenia przy karm ien iu  cieląt wy­
m aga czas, kiedy się m a odm ienić rodzaj pokarm u, np. 
gdy  chodzi o to, ażeby cielęta nie dostaw ały już m leka 
n iezbieranego, lecz tylko zbierane. Takie przejście pow inno 
koniecznie odbywać się tylko stopniowo, gdyż w razie 
p rzeciw nym  biegunka byw a tego nas tępstw em , a co naj­
m niej, ogólne osłabienie zwierzęcia. T łuszcz m aślany , od­
jęty mleku przez zebran ie śm ietany, m ożna z dobrym  
skutkiem  zastąpić siem ieniem  lnianem , ale daw anem  je ­
dynie w d robnych  ilościach. Gdyby przy jego użyciu miały 
się pokazać ślady rozw olnienia, w tedy należy w jego  miej­
sce użyć przesianej m ąki owsianej. W  każdym  razie za­
stosow anie obu tych  su rrogatów  następow ać musi powoli
i stopniowo.

6) N iekiedy naw et m leko krowie byw a dla cielęcia 
szkodliwe. W  takim  przypadku, jeżeli zresztą m atka jest 
zupełn ie zdrow a, trzeba odm ienić w części jej pożyw ienie. 
P rof. H au b n e r pow iada w tym  w zględzie: A żeby odm ienić 
skład m leka krowiego, gdy jest dla cielęcia zatłuste  i d la­
tego tru d n e  do straw ienia, należy m atce ująć z pokarm u 
tę część, jak ą  spożyw a w  ziarnie, a mianowicie w ziarnie 
strąkow em , tudzież nieco koniczyny, a w to m iejsce da­
wać jej więcej sieczki z rżanej słom y. Czasem w ystarczy 
dać jej na łagodne przeczyszczenie. Paszy źle zebranej, 
a tern m niej zepsutej nie pow inny otrzym yw ać krowy 
karm iące, a cielęta nie należy w ypędzać w pole w dnie 
zim ne i sło tne. Jeże li cielę m iew a naprzem iany  zatw ar­
dzenie i rozwolnienie, trzeba rozpocząć kuracyę od dania 
lekarstw a na przeczyszczenie (kilka łyżek oleju siem ien- 
nego albo rycynusow ego, albo 3 0 — 40 gr. gorzkiej soli), 
poczem  nastąpić pow inny środki klejkow e i ściągające.

7) W  niektórych okolicach byw a pow odem  biegunki 
u cieląt czasam i ta  okoliczność, że pasza, k tórą o trzym ują 
krow y cielne, zam ało zaw iera w apna lub kw asu fosforo­
wego, albo też obydw óch razem . W  takim  przypadku  złe 
usunie się z ła tw ością , gdy  chorym  cielętom  da się nieco 
fosforanu w apna. W edług  P a m m a n n ’a, daw ka u źrebiąt 
i cieląt w ynosić może 8— 12 gr. dziennie na sz tukę, dla 
jagn ią t i p rosią t po 8 — 6 gr. Chociażby daw ki tego lekar­
stw a nieco większe być m iały, nic to nie zaszkodzi, gdyż 
ty le  przysw oi sobie organizm , ile potrzebuje, a reszta odej­
dzie niezużyta. Chorującym  m łodym  cielętom, dopóki ssą 
m a tk ę , zadaje się lekarstw o w ten sposób, że się je mię- 
sza do jej paszy. W tedy d la krów  i dla klaczy wynosi 
poreya fosforanu w apna 30 do 50, d la  m acior i owiec 
1 2 - 2 0  gr.

Do pow yższych uw ag dodać jeszcze m ożem y spo­
strzeżen ie , k tóre był zrobił dr. B ruem m er i ogłosił je  
w osobnym  w ykładzie. Zauw ażył on i stw ierdził dośw iad­
czeniem , że powolne, a niezbyt chciw e przyjm ow anie p ły n ­
nego pokarm u stanow i d la m łodziutkiego bydła rzecz 
nadzw yczaj ważną. W  pierw szym  bow iem  razie wszystek 
p ak am i idzie do właściwego żołądka, gdzie odbyw a się 
straw ienie, podczas gdy w drugim  razie część połkniętego 
zachciw ie m leka dostaje się do tego żołądkowego p rze­

działu, w k tó rym  u bydła rogatego zjedzona pasza pozo 
staje celem  zm ięknienia, zanim  przejdzie do przedziału 
traw iącego. Poniew aż w tam tym  niem a soków traw iących, 
dlatego m leko, gdy się do niego dostanie, przechodzi 
w fe rm en t i w yw ołuje wzdęcie, a potem  biegunkę u m ło­
dego zwierzęcia.

Przechowywanie owoców. *)
R ozpow szechnienie dobrych a pew nych  sposobów 

przechow yw ania owoców, m ianow icie też delikatniejszych, 
aby się nietylko nie psuły, ale jeszcze je  m ożna było wy- 
sełać na znaczniejsze odległości z zachow aniem  zwykłej 
ich świeżości, koloru, sm aku i zapachu, przyczyniłoby się 
nietylko niezm iernie do rozszerzenia sadow nictw a, ale je sz ­
cze m ogłoby dać u trzym anie dostateczne niejednej rodzinie

Sposobów takich przechow yw ania owoców je s t wiele, 
szkoda jednak , że mało dotąd zajm owano się porów naw - 
czem i dośw iadczeniam i z niemi, gdyż tylko w tedy  m ogli­
byśm y dojść do w iadom ości: co isto tn ie w art każdy z tych 
sposobów.

W r. 1888  zrobiono w tym  w zględzie w szkole ogro­
dniczej w G eisenheim  nad Renem  bardzo ciekawe takie 
jedno  porównaw cze doświadczenie.

W zięto po 25 ja b łek  ren e t i tyleż gruszek bergam ot, 
ile m ożna jednej wielkości i te zapakow ano wedle rozm ai­
tych  m etod, ja k o to :

1. Pozaw ijano każdą sztukę tych owoców w  papier, 
tak jak  cy tryny  i pom arańcze, k tóre do nas drogą handlu  
przychodzą.

2. P rzek ładano  te  owoce tak zw aną w ełną drew nianą.
3. U pakow ano w słom ie jęczm iennej.
4. Opakowano w sianie (potraw ie).
5. P rzesypano  drzew nem i trocinam i suchem i.
6. P rzesypano  pszennem i plew am i.
7. P rzełożono suchem i liśćmi.
8. P rzesypano  suchym  rzecznym  piaskiem
9. Rozłożono owoce w prost na pólkach w ow ocarni. 

ł0 . P rzesypyw ano  ziem ią suchą w glinianych naczy­
n iach i zakopano przeszło na łokieć głęboko, aby potem  
m róz nie dosięgną! owoców.

11. P rzesypyw ano owoce trocinam i korkow em i, tak 
jak  to je s t w  zwyczaju w H iszpanii.

W  dniu  8 lutego 1890 roku, w ydobyto te owoce 
z tych w szystkich przechow yw ali i ułożono na stołach 
oddzielnie w pokoju ogrzew anym  średnio, gdz:e pozostaw ały 
aż do 22 tegoż miesiąca, a to w celu przekonania s i ę : o 
ile każdy z tych  użytych sposobów przechow yw ania w p ły ­
w a na trw ałość owocu w zw ykłych w arunkach. P rzy  sp rze­
daży bow iem  w ow ocarniach słyszeć się często dają skargi: 
że owoc w  chwili rozpakow ania wydaje się być zupełnie

*) Z artykułu  p. Z. Gaworeekiego w „Bartniku postępowym".
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zdrowym, lecz już po kilku dniach staje się plamistym i 
dlatego nie znajduje nabywców. — Z tego porównawczego 
doświadczenia przekonano się: że owoce zawinięte w pa­
pier jako też przekładane wełną drzewną (to jest wyia- 
bianą z drzewa, który to wyrób w niektórych okolicach 
obszernie jest prowadzony) przechowują się tak najlepiej, 
ponieważ najdłużej zatrzymują swą barwę i zapach, a przy- 
tem po rozłożeniu na stołach najdłużej zatrzymały swą świe­
żość. Połączenie więc razem obu tych sposobów przypuścić 
można, że wydałoby jeszcze lepsze rezultaty. — Bardzo do­
bre rozultaty otrzymano również z przesypywania piaskiem, 
suchemi liśćmi, oraz trocinami korkowemi (z fabryk kor­
ków), chociaż w tym  ostatnim  razie gruszki prędko więdły.

Mniej już dobry był owoc, przechowywany w ple­
wach pszennych, w słomie jęczmiennej, oraz wolno rozło­
żony w piwnicy. Trociny drzewne i potraw sienny udzie­
liły owocom smak nieprzyjemny, zaś owoce przechowy­
wane w ziemi (Nr. 10) utraciły świeżość i piękną po­
wierzchowność.

W ogóle można pow iedzioc: że owoce tern lepiej 
się przechowują, im lepiej materyał użyty do ich okiycia 
powstrzymuje parowanie, a jednocześnie nie dopuszcza przy­
stępu powietrza. Najpraktyczniej sądzimy, że byłoby : l iz e -  
chowywać owoce dla domowego użytku w suchym lzecz- 
nym piasku, a przesyłać je  na dalsze odległości w pakach 
piześcielając suchemi liśćmi. — N aturalnie przed zapako­
waniem w liście lub piasek owoc powinien być wprzód 
rozłożony na słomie lub na deskach, aby wyparował nad­
miar wilgoci, jaką posiada na jesieni po oberwaniu z drzewa- 
Owoc bowiem trzęsiony nie daje się dłużej przechowywać.

Wielka szkoda, że nie wzięto też do doświadczenia 
mchu suchego, w którym  owoce powinnyby się dobrze prze­
chować. -— W sieczce owoce źle się przechowują, gdyż 
łatwo się zagrzewają nabywając przez to goryczy i plam 

zgniłych.
Nietylko owoce twarde, jak jabłka i gruszki dają się 

dobrze przechować, gdyż można to samo zrobić i z owo- 
eami miękkiemi, które daleko jeszcze korzystniej można 
zawsze sprzedać w zimie jak jabłka lub gruszki. Śliwki 
węgierki rwane z drzewa w chwili zupełnej dojrzałości, 
kiedy to są przy ogonku pomarszczone, rozpostarte przez 
3 dni w pokoju dla obsuszenia, a potem układane w ar­
stwami w beczułeczce i przesypywane sucheih prosem tak, 
aby szczelnie beczułka pełną była, po zabiciu w niej dna 
i zalaniu łojem wszelkich szpar, skoro będą do studni wpu­
szczone, długo przechowywać się dają. Jadłem  tak prze­
chowane śliwki po wyjęciu na Trzy Króle. Beczułka musi 
być w pętle sznurowane zaopatrzona, dla ułatwienia jej 
wydobycia ze studni za pomocą haka.

ROZMAITOŚCI.
Skład Komitetu Towarzystwa gospodarskiego ga­

licyjskiego. Zgromadzenie ogólne na posiedzeniu swem,

które odbyło się w e-Lwowie dnia 17 m arca r. b., wybra­
ło prezesem ponownie i jednom yślnie księcia Adam a Sa­
p ieh ę ; I-szym wiceprezesem obrano lir. Stanisława Sta­
dnickiego, II-gim  wiceprezesem dra Piotra Grossa, III-eim  
wiceprezesem hr. W ładysława Koziebrodzkiego. Do Komi­
tetu  weszli ponownie pp.: Józef Gizowski, dr. Włodzimierz 
Kozłowski, Tadeusz Lange i ks. Leon Sapieha.

Obniżanie się i podnoszenie cen. Badania sta ty ­
styczne z wielką starannością zagranicą przeprowadzone, 
wykryły ilość wytworów rolniczych spożywanych rocznie 
w całym świecie. Rachuba ta objęła przedmioty, których 
wartość w handlu dosięga pół miliarda marek. • Ogólna 
liczba spożycia tych wytworów wynosi rocznie 89 m iliar­
dów marek. Oczywiście, sumę tę w rzeczywistości znako­
micie zwiększają „drobniejsze11 pozycye, w rachunek po­
wyższy niewciąguięte. Upadek cen dotyczy najważniejszych 
przedmiotów rolnictwa. Niektóre, ciekawsze w tej mierze 

cyfry, podajemy.
Wartość Zmniejszenie
ogólna ceny

pszenica . . . .  9 miliardów marek 18%
k  1 ‘4 O!

ż y t o .............................0 » ” '°
. o 3%jęczmień . . . .  o » » _ /tf
karto fle ....................... 3 „ »
w e ł n a ....................... 4 » ”
l e n .............................2 » ” '°

i t. d.
Zmniejszenie to obliczone z zestawienia średniej ceny 

w ciągu okresu od 1861 do 1870 r„ z ceną w okresie
od 1882 do 1885 r.

Natomiast spostrzedz się dało jednoczesne zwiększenie
cen na inne wytwory rolnicze, a w ięc :

Wartość Zwiększenie
ogólna ceny

Kukurudza . . . .  2 miliardów marek 17 %
Mięso wołowe . . 7'5 „ » ^  %

„ wieprzowm . 5 7  „ » 4 %
„ bar ani e . . .  3 „ » 46 %

M l e k o ....................... 2 „ n 41 %
M a s ł o ....................... 2 „ * 23 %
S e r y .............................1 » » ** ^
J a j a .............................1 - » 19 %;

.Jak widzimy, środek ciężkości cen przeniósł się po- 
prostu na inne przedmioty rolniczego przedsiębiorstwa. 
Co więcej, ogolny rachunek wykazuje przewagę zwiększe­
nia cen nad ich zniżeniem, i to o bardzo pokaźną cyfrę 
3170 milionów marek. Ogólna bowiem suma nadwyżki 
wynosi 7295 milionów marek, a suma zniżeń — 4125
milionów marek.

Zauważyć tu jednak winniśmy, że te ostatnie wyniki 
o ile nas dotyczą, są bardzo niepocieszającemi. Zniżenie 
wartości dotyczy bowiem głównych gałęzi naszego p rze­
mysłu. rosnących nadto z każdym rokiem, gdy tymczasem 
zyski potęgują się w dziedzinie, w: której wytwórczość na­
sza jest niniejszą, nadto stale słabnącą, z wyjątkiem wy­
wozu jaj. Okazuje się więc z tego, iż należałoby zwiększyć
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produkcyę m ięsa baran iego  i wołowego, oraz m leka, m asła 
i jaj.

Korzyści drenowania i spulchnienia podglebia. W do­
b rach  V erpoede w okolicach D u n k irch en , poczyniono na­
stępujące próby w tym  kierunku. Podzieliw szy pew ną 
część pola ua trzy  kaw ałki, p ierw szy z nich zostawiono 
nie drenow any, drugi zdrenow ano, a trzeci po zd renow a­
niu poruszono głęboko pługiem . „Land. Z. f. W e stp h .“ 
podaje następujący w ynik ze zbioru pszenicy, zasianej na 
tein p o lu :

Zbiór z 1 ha. I. II . I I I
Ilość ‘snopów^ 2086 2234 2731

„ ziarna w kg. 1355 1740 2192
„ słom y w kg. 6200 7612 9343

W artość p ieniężna 514  fr. 618 fr. 759 fr
W ynik te n  dowodzi jasno, jak  wielkiej wagi je s t 

spu lchnian ie i d renow anie pola i jak  pow inniśm y starać 
się o przeprow adzen ie  tych  czynności gdzie tylko m ożność 
je s t po, tem u. Nowej konstrukcyi p ług i Sacka, F lo thera , 
E w erta  i innych  firm , dozw alają użycia podskibnika za 
p ługiem , a rolnicy pow inniby więcej korzystać z tego 
ułatw ienia, aniżeli to się dzieje dotychczas. K tokolw iek je ­
dnak  p ragn ie  dokładnie i prędko przeprow adzić spu lchn ie­
nia podgleb ia na swoich polach, pow inien postarać się o 
podskibnik zrobiony um yśln ie w tym  celu do siły dwóch 
lub czterech  koni.

Nawożenie łąk, uznane je s t obecnie za niezbędne, 
a dośw iaeczenia próbne, wykazując korzyści postępow ania 
tego, pouczają zarazem  o sposobie p rzeprow adzen ia go. 
N a 1 m órg  m agdebursk i pow inno się zw ykle używać 
.3 — 4 ctn. kainitu, albo 4 — 5 karna litu  (jeśli przyw óz tego 
ostatniego nie je s t zbyt drogi) i 2 — 3 ctn. m ączki fosfa- 
towej z żużli Thom asa, albo na 1 h ek ta r 600 do 800  kg. 
kainitu  i 400 do 600 kg. mączki fosfatowej Thom asa, 
które zm ieszaw szy razem , rozsiew a się po łące. N ie zawa­
dzi jednak  przypom nieć, że to zm ieszanie pow inno się 
wykonać nie wcześniej jak  24  godzin p rzed  wysianiem , 
długie bow iem  leżenie tej m ieszaniny m ogłoby spow odo­
wać zupełne jej stw ardnien ie . Im  w cześniej użyje się tego 
nawozu, tem  pew niejsze będzie działanie jego przy p ierw ­
szej zaraz kośbie, a w pływ  jego  na jakość siana w ogóle 
je s t zbaw ienny. Porosty  m chów, g iną pod dobroczynnem  
działaniem  tego środka, a w śród traw y rosnąć zaczyna ko­
niczyna i wyka.

W  przeszłym  jeszcze roku pow ątpiew ano o zbaw ien­
nych skutkach z użycia kainitu i żużli T hom asa na łą­
ki i role w czasie w iosennym , dlatego przy taczam y zdanie 
„M itteilung zur F ó rd e ru n g  der M oorku ltu r“ tyczące się 
także tej kwestyi: „Jak  tylko czas pogodny ustali się, bądź 
w zimie bądź z w czesną wiosną, nawóz w spom niany po­
w inien być natychm iast rozsiany11. N iem a żadnego n iebez­
p ieczeństw a w użyciu kainitu na 2 lub 3 tyg. przed  
siejbą ziarna, bo ch lo r wsiąka w tedy dostatecznie w g łęb ­
sze w arstw y  ziemi. D ziałanie potasu rozpoczyna się n ie­
zw łocznie i n iem a obawy spóźnienia się z dostarczeniem

pokarm u ziemi. Użycie żużli T hom asa je s t zupełn ie nieza­
leżne od pory  roku; dając je w jesieni pom ieszane z kai- 
nitem , zyskuje się na w cześniejszym  pognoju, na oszczę­
dzeniu roboty  i ubytku przez rozpylanie, w strzym yw ane 
przez kainit. D ziałanie nawozu tego nie zm niejsza się je ­
dnak bynajm niej, tylko nieco spóźnia, gdy go dopiero 
z w iosną rozsiew am y po polu.

Amerykański sposób solenia masła. N ow y ten  spo­
sób tem  się różni od zwykle u nas używ anego, że zbite 
m asło jeszcze w kierzni (m aślnicy), po odlaniu z niej m a­
ślanki, zalew a się słoną w odą, nie zaś tak, jak  pow szech­
nie jest we zwyczaju, przem yte i w ygniecione m asło po­
sypuje się solą i z nią się przerabia. A m erykanie dowodzą, 
że takie solenie m asła nie nadaje m u trw ałości, ale prze- 
ciwnie, znacznie ją zm niejsza, gdy  tym czasem  rostw ór 
solny lepiej p rzenika pory  m asła, jakoteż cząstki pozo­
stałej w niem m aślanki, chroniąc je  tym  sposobem  od 
rozkładu, a więc i m asło  od gorzknienia.

Skoro już m asło należycie je s t oczyszczone z m a­
ślanki, robi się roztw ór solny, rozpuszczając 1 kilogram  
czystej soli kuchennej w 2 kilogr. w ody i tą  cieczą zalewa 
się b ry łę m asła w m aślnicy. Uwrużać należy, aby cieczy 
było ty le , iżby część jej pozostała nad  pow ierzchnią bryły  
m asła i zam ykała przystęp  pow ietrza do niego. Je ś li ilość 
roztw oru  ja s t zam ałą , należy wziąć więcej roztworu.

M asło pow inno pozostać przez pół godziny w roz­
tw orze so lnym ; skoro się już nim  nasyci, wówczas roz­
tw ór zlew a się i dodaje do niego tyle soli, ile po trzeba 
do zupełnego nasycenia. T ak stężony roztw ór ogrzew a się 
do 20° R. i nalew a się znow u na m asło, k tóre w skutek 
tego osiąga tem p era tu rę  18° R.

P ow tórne to nalew anie stężonym  roztw orem  solnym  
robi się d latego, że cząstki m aślanki, niew ydalone z m a­
sła  zapom ocą w ygniatania, odbierają m asłu  sól, osłabiając 
siłę roztw oru, który zatem  należy doprow adzić do pop rze­
dniego stopnia stężenia. W takim  stężonym  roztw orze m a­
sło pow inno pozostać przez d rugie pół godziny. W tedy 
wyjm uje się z k ierzni gotow e już m asło i bez żadnego 
w ygniatania pakuje się w faski, jako gotowy tow ar do 
sprzedaży.

Czego zabijać nie wolno. W książkach szkolnych we 
F ran cy i um ieszczono nauki o użyteczności n iek tó rych  zw ie­
rząt, a k tórych  zabijać nie należy. Pow iedziano w tych 
naukach: Ję&. Żywi się g łów nie m yszam i, ślim akam i i pę­
d rakam i, a  więc zw ierzętam i d la  ro ln ic tw a szkodliwem i. 
N ie zabijajcie więc jeża. R opucha. P raw dziw a pom ocnica 
rolnika. K ażda z nich niszczy 2 0 — 30 ow adów  na go­
dzinę. N ie zabijajcie ropuchy. K re t. Z jada on bezustann ie 
pędraki, poczwarki, gąsienice i inne d la ro ln ic tw a szko­
dliw e owady. N ie zabijajcie kreta . P ta k i. Każda prow in- 
cya wykazuje rokrocznie w iele szkód w yrządzonych przez 
owady. Jed y n y m i ich n ieprzyjaciółm i, k tórzy  je w yniszczyć 
m ogą, są ptaki. One to są  najw iększym i niszczycielam i 
gąsien ic  i dopom agają ro ln ic tw u  i sadow nictw u. N ie za-
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bijajcie ptaków. Biedronki. Te małe owady są najlepszymi 
przyjaciółmi rolnika i ogrodnika, bo zjadają mszyce. Nie 

zabijajcie biedronek!

—*3ssss§£>~

Oz najmie nia.

L. 17.910.
Obwieszczenie.

Z powodu zarazy pyskowej i racicowej w Tuchowie 
w powiecie tarnowskim, zabrania się aż do odwołania la 
dować i wyładowywać zwierzęta racicowe na stacyi c. k. 
kolei państwowej w Tuchowie.

Z  c. k . N a m ie s tn ic tw a .
Lwów, dnia 16 marca 1891.

76.

O G Ł O S Z E N I A .

Ogłoszenie.

runków pod 1 i ‘2 wymienionych, wnieść osobne prośby 
do Wydziału krajowego na ręce Dyrekcyi.

Synowie włościan, posiadających własne gospo­
darstwa, otrzymać mogą bezpłatne utrzymanie fpomie 
szkanie, wikt, pościel i pranie), tudzież ubranie w zakła­
dzie, kosztem funduszu krajowego.

Każdy jednak wstępujący do zakładu, powinien byc 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:
Dyrekcya krajowej niższej szkoły rolniczej

w Kobiernicach. (2-5)

M l e c z a r z
obeznany ze wszystkiemi systemami odśrodkowców i zna­
jący sie na wyrobie wyborowego masła, oraz rozmaitych 
gatunków sera, który odbył kurs w wyższej szkole mle­
czarskiej i stacyi doświadczalnej, poszukuje posady instru­
ktora w szkole mleczarskiej lub zarządu jakiej mleczami.

Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika rol­
niczego", Karmelicka 42. ( 1 - ° )

W krajowej niższej szkole rolniczej w Kobiernicach, 
która ma na celu kształcenie przedewszystkiein synów 
włościańskich na zdolnych gospodarzy praktyczni eh, 
rozpoczyna się rok szkolny 1891 92 z dniem I lipca 1891.

Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły,

powinien:
1. Najdalej do 15 maja r. b. wnieść do Dyrekcyi 

szkoły w Kobiernicach (poczta Kozy) podanie, z dołą­

czeniem:
a) metryki urodzenia udowodniającej, żo kandydat ukoń­

czył 16 rok życia;
b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej

z dobrym postępem:
c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnie­

nia, wystawionego przez właściwego duszpasterza i 
zwierzchność gminną;

d) świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza.
2. W dniu oznaczonym przez Dyrekcyę p o d d a ć  

s i ę  e g z a m i n o w i  w s t ę p n e m u ,  z którego kieiovvnik 
szkoły osądzi, czyli kandydat jest dostatecznie umysłowo 
rozwinięty i posiada potrzebne wykształcenie elementarne, 
ażeby mógł korzystać należycie z nauk w szkole rolniczej 
udzielanych.

3. Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złożyć do 
rąk kierownika szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, 
"piekunów lub protektorów, poręczające regularną wy­
płatę należytości przypadających zakładowi na utrzyma­
nie ucznia.

Synowie ubogich rodziców, chcący otrzymać bezpła­
tne utrzymanie w zakładzie, winni po dopełnieniu wa-

Łnbin żółty
nasienie świeże i pewne, 1 k o r z e c  czyli 1 0 0  k i l o  i 

worek po 6 z ł r .  5 0  c t .  w .  a .  poleca.

J. b u l s i e w i c z
skład nasion w Bochni. (3-101

Z a r z ą d  d ó b r  G r o d k o w i c e  poczta Niepołomice stacya 
Podłęże ma do sprzadania starannie sortowane ziemniaki 
do sadzenia. Odmiany: M atador, Odin, H erm am i, 
M orublum c, A urelia , R ichters Im perator , 
Tropli i m e, A ch illes, A ndersseu , R abersk ie  
po 3 złr. 100 Klg., Ju n o  po 5 złr. z workiem loco 

stacya Podłęże.
Zwraca się uwagę na sprawozdanie o powyższych 

odmianach, umieszczone w „Tygodniku Rolniczym. (5-6)

&3  Suszone m łóto
4  sprzedaje brow ar w O kocim ie, w mniej- _

szych i większych ilościach.
A r) In t e n z y w n a  ta pasza dla koni, krów i opasów p ś t  
1 8  (11-15)zawiera:

proteinu
węglowodanów
tłuszczu

21 % 
47-3 „ 

6-2 „

t
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O c h ra n ia jc ie  sw o je  kon ie  p rzed  w i lg o c ią  i z im nem ,
N iezaprzeczenie za najlepszy skład  

DEREK dla KONI jest obecnie uzna­
ny skład firmy ’niżej podanej, któ­
ra  jedynie objęła główny skład  i 
w yłączną sprzedaż jednej z naj- 
pierwszyeb i najw iększych fabryk 
i wskutek tego może uskuteczniać 
na  wszelkie rozm iary wysprzedaż 
tych nadzwyczaj trw ałych i mocnych 

derek najlepszej jakości po następujących bajecznie niskich cenach.

Najprzedniejsze derki dla koni 190 cm. długie, 130 cm. sze­
rokie, najlepszej trwałej jakości o ciemnem tle i barwnem i brzegam i 
gęste i ciepłe za sztukę tylko złr. 2 '50 . Też same 2 m tr. d ługie
1 l/2 m tr. szerokie, za sztukę tylko złr. 2 '80 .

Eleganckie siarkowo-żółte derki na konie z poczwórnymi, szero­
kim i, czarno-czorwonymi lub niebiesko-czerwonymi brzegami, około
2 m tr. długie a l ‘/2 m tr. szerokie, bardzo pysznie ozdobione, ozdoba 
każdego konia, za sztukę tylko z łr. 3 ‘50.

Przepyszne złoto-żółte pańskie derki podwójne na jednej stro­
nie o złoto-żółtym i ezarno-ezerwonemi brzegam i, na  drugiej stronie 
szare, gęste, z długim  włosem m iękkości aksam itu około 2 mtr. d łu ­
gie i D/a mtr. szerokie, także mogące zastąpić pyszny dywan, za 
sztukę tylko z łr 4 '50 .

Setki zamówień ze strony e. i k. wojskowości i wysokiej szlach­
ty: Zechciej P an  nadesłać dla szwadronu, możliwie najspieszniej dalszych 
10 sztuk siarko-żółtych derek po złr 3-50, takich samych, jak  przed­
tem, c. k. pu łk  ułanów N r. 4 cesarza Franciszka Józefa (1 szwadron).

Przyszlij P an  natychm iast jeszcze 10 derek po złr. 2 ’50 i 17

WIADOMOŚCI
Ceny produktów

po złr. 3'50, c. k. zarząd zaopatrujący w uniformy pułk piechoty 
N r. 5. Mickolcz.

W edług próbki, upraszam  o przysłanie: 24 derek po złr. 2 50, 
12 sztuk po złr. 3d>0 i 12 sztuk po z łr 4-50. Zarząd górniczy Vor- 
dernberg.

*£K£~ W ysyłka natychm iast na wszelkie strony pocztą, koleją 
lub okrętem za pobraniem lub za poprzednią wysyłką gotówki. Adres:

P fe r d e - D e c k e n - F  a b r ik s -N ie d e r l a g e

F. BU G A NYI (14-25)
Wien, III Lówengasse 14, 2 Stock, Thiir 18. Wien.

SKŁAD NASION i HERBATY
w K rak ow ie , p rzy  u lic y  S ław kow sk iej 1. 10. 

naprzeciw Grand-Hotelu.

Poleca na zasiewy wiosenne, wszelkie nasióna pastewne, 
leśne, warzywne i kwiatowe, a mianowicie: Buraki, Mar­
chew, Koniczyny, Lucernę francuską oryginalną, Koński 

ząb oryginalny amerykański, będący już na miejscu.
W tymże składzie herbata po złr. 2 30, 2 80, 3-30, 

3'80. Kwiat (Pecco) złr. 5. Okruchy herbat P 7 0  i 2 złr. 
za */a kilo; oraz wina francuskie oryginalne domu pp. 
Schróder de Constans. (2-5)

Koniaki kuracyjne.

 £ 3 -g § |̂ 5 ł-----

HANDLOWE.
w złr. za 100 kg.

Kraków
z dnia 24/3

Tarnów
z dnia 20/3

Rzeszów
z dnia 25/3

Lwów
z dnia 21/3

Wiedeń
z dnia 23/3

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do pizecię-

tnie od -| do |przecię­
tnie

Pszenica . . . 8-05 9-30 8-50 8-30 8 55 8 8 0 9-3.5 8 75 9-50
Z y t o ............................. 6 ’85 7-25 ---•--- — — •— 0-65 6-50 6-75 — •--- 6 90 7 25 . — • - 7 90 8 2 5
Jęczmień . . . . 6 ' - 7-— ---• — _ • — — • — 6 5 0 6-30 6-60 — • — 6-10 7-25 ---• — 6 6 5 y-_ .
O w i e s ....................... G‘50 7-— — *--- — • — 6-35 6-50 0-70 ---•--- 6-— 7’-— — * — 7 40 7 55 ---• —
G r o c h ....................... 1 0 - - 12-— — •--- — •— — • — 9-50 7 - - 9-— _•__ 9 — 12 — __•--- 9 — 12 75 — • —
F a s o l a ....................... 9 — 1 2 - - ------- ---*--- — •— ---•__ __'--- __•__ „_'__ __*__ ---*_— ---•--- --- — _•__ — •---
B ó b ............................. — • _ —•— ---•--- ---•--- — •_ 5'50 5-60 6 — _• —■
W y k a ....................... — •— —•— — •--- ---•--- — •— ---• _ 5-50 6*50 ---•--- ---*--- -- •--- — • — 7 20 7 70 ---•---
T a t a r k a ....................... 7-50 9 — ---• ---*--- — • 7-35 ---•--- — •— ------- --•---- ---*--- ---• — 8 15 8 25 ---• —
P r o s o ....................... 6 — 7-50 ---•--- ------- — *— 5-50 — *--- — •— ------- --•--- ---*--- _  • — 7 50 8-25 — •_
J a g ł y ....................... 11 — 14 — ---•--- ---*--- — ---•__ --•--- — •— — *--- ---•__ _•__ _•__ _*--- --*__ ---• —
Ku k ur udz a . . . . _  •— ---•--- ---• _ — • — 7 30 ---• _ — •— ---*--- ---•--- — *—■ — •— 6 65 7 20 ---•---
Rzepak ....................... —•— ---•--- ---•-- — •— ---•--- ---•__ _•--- ---•. •- ---*--- __•__ __•__
C h m i e l ....................... - -•— ---*-- ---• — ---*--- — • — - •_ ---•--- — •__ __•__ __•__ _ •_ __*— 60 — 150- za W lr?
Koniczyna n. czerw. . — •— ---*--- ---* — ---*-- — •— Ol po 1 1 4 5 - - 60-— __•--- --■__ _•--- ---* — 44 — 62-—
Konicz. nas. biała . —• — ---* _ — * — --- — • — — •_ _ V . . ---•__ _•__ _•_ _•__ _•_ BO­ 90-—
Konicz. nas. szwedzka —•— -- •__ -- •__ _*--- —• — __•_ _ _•_ _•__ _•_ __•__ _ •_ __•. SO— 9 0 - -
Siano z łąk . . 2-— 2-80 -- •__ __•_ _•— 3 - _•_ _•__ __•__ __•__ __• _ 2 40 4-—
Siano z koniczyny . 2-60 2-80 — • — ____ — •— 3-80 _•_ _•__ _•__ _.__ __•__ _•--- •__I
S ł o m a ....................... 1-60 1 80 — •-- _*__ —• — 2-20 _•__ _•__ ____ __•__ __•__ _ 1 ’50 1-80 _•__
Kartofle hektolitr P50 1-70 -- • — — • za mu. 1-70 -- •--- -- •--- __•__ _ • __ _•__ _*--- -- •--- __
Okowita 8 0 — 95° 73 — 77-— ---• — za 1 litr - • 8 5 -- •--- -- •--- _•__ __•__ __•__ _•— -- ---• — _•__

„ kont. . . . -- *--- ---•--- — • — —*— -- *-- 15*— 15 25 -- •__ _•_ _•__ _* — 1825 18-40 _•__
M a s ł o ....................... l -— 1 20 * — —• — — - -•95 -- ’--- -- •--- ---*--- —  • — -- '--- ---— — •—

Odpowiedzialny redak tor i wydawca Alfons Lippom an. W drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem  A. Szyjewskiego.


